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©stręt szpitalny. 


Od niepamiętnych ezasów istnicją szpitale, w 
których chorzy mogą znaleźć nierównie troskliwszą 
opiekę dla siebie niż w domu. Tam ich regularnie, 
za małą stosunko vo oplata, codziennie odwiedzają le- 
karze, tam znajdują umiejętną pomoce od stale dyżu- 
rującego feleczera w nagłych wypadkach pogorszenia 
się choroby, tam mają tak pożądany dla ekorego spo- 
kój, otrzymują iekarstwa, usługę i odpowiednie do sta- 
nu choroby pożywienie. Wysokie 
zbudowane sale zapewniają dostateczną ilość tak 
niezbędnego dla chorych świeżego powietrza, wolno- 
go od dymu, kurzu i pary, czego w mieszkaniach pry- 
watnych uniknąć niepodobna. A jednak datujący się 
również od niepamiętnych czasów wstręt chorych do 
szpitali, dotychczas nie ustał i nie widzimy chorych, 
którzyby dążyli do tych przybytków zdrowia z ocho- 
tą. Prócz tych, którzy nie mając własnego dachu 
nad głową, szukają jednocześnie w szpitalu przytułku, 
bardzo rzadko spotykamy takich, którzyby nie w osta- 
teczności tylko pukali do bram szpitalnych. 


Gawędy pana Barnaby. 


TRY -— 


Jakże tu o końcu świata nie myśleć, panie do- 
brodzicju, jeśli dzieją się rzeczy takie, o których nie 
tylko filozofom radomskim, ale nawet Ewie w raju 
śnić się jako żywo nie mogło. A toć gdy po zako- 
sztowaniu smakowitego jabłka, Ewie wyprowadzić 
się kazano” pierwotnego jej miejsca zamieszkania, 
to choć jeno listkiem figowym, z. przeproszeniem 
państwa, to eo niegodnem widzenia było przed Ada- 
mem kryć postanowiła, to jednakże przyzwoitości 
wyraz chwalebny dała i na dziwowisko ani swego 
męża, ani potomnych zasłużyć się nie starała; ale wi- 
dzę, że jej cór odrodnych co i raz się więcej mnoży, 
które zapominając o białoglowskiej wstydliwości, ra- 
de by wąsy i brodę przypiąć, by tylko na mężczyznę 
pozować, a że mi ciężki zarzut niewiasty czynią, że 
wszystko co złego zrobią, wścibinos Barnaba co tehu 
ujrzy i na forum publiczne wywleka, więc teź i tak 
juź potępion będąe, skoro za jedno mam wisieć ucho, 
choćbym miał dyndać za oba, śmiele wypowiedzieć 
muszę, źe co przystoi, to przystoi, ale młodziutkim 
podwikom z buzią jak malina pasować nie może, by 
z przeproszeniem w rajtuzach na kółeezkach się krę- 
ciły. Świętej pamięci matka moja też wprawdzie 
z kółkiem się nie raz zaprezentowała, ale przybraw- 
szy szatę niewieście przystojną, przy kołowrotku za- 
siadła i fundamentum enego przemysłu czasów dzi- 
siejszych z poboźnym śpiewem zakładała, ale na 
świat w pachołka stroju nigdy pokazaćby się ludziom 
nie śmiała, a jeszcze do tego w pozycji takowej, co 
wszelkie grzeszne nieprzystojności gawiedzi ze 
wszech stron detalieznie oglądać pozwala. Słysza- 
łem ja wprawdzie, że owo rzemiosło czy zabawę, nie 
tylko dziś zamiejskie niewiasty, zjeźdźając na po- 
dziw kochanych radomian, po ulicy Lubelskiej upra- 
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Na l-ej strunie za 
wiersz garmontowy 
lnb jego miejsce 40 
kopiejek, 


Nekrologi, Rekla- 
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce I5 kop. 


Ogioszenia zwy- 
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę- 
pne po 5 kop. za 


ej po południu. 
Zawistowskiego. 


wiersz petitowy lub 
jego miejsce. 


Nie możemy twierdzić, że niedość wygodne 
urządzenia niektórych szpitali odstraszają chorych, bo 
mamy dowody, że nawet to samo da się zastosować i 
do szpitali urządzonych według ostatnich wymagań. 
Tysiące chorych z klasy średnio-zamożnej, a nawet i 
uboższej zawsze woli leczyć się środkami domowemi, 
jeżeli nic jest w możności zawczwania lekarza, woli 
znosić niewygody w własnem mieszkaniu, słuchać 
hałasów dzieci, turkotu przejeżdżających po ulicy, w 
chorobie piersiowej dusić się % braku powietrza w cia- 
snym pokoiku i częstokroć leżeć na brudnej pościeli, 
nie zaznawszy dobroczynnych skutków kąpieli, odży- 
wiać się tem co zdarzy się kupić taniej otaczającym 
go, a jednak z dobrodziejstwa szpitala korzystać nie 
zapragnie, jeśli tylko najwyższa konieczność nie 
zmusi go do tego. 

Czyżby taki ogólny wstręt był bezzasadny? 

Zastanawiamy się poważnie nad wieloma kwest- 


.jami, należy się więc zastanowić i nad tą ważną spra- 


wą, tak blizko każdego % nas obchodzącą. A tem 
więcej należałoby starać się o usanięcie przyczyn po- 
wodujących tą niechęć, że ostateczne wyniki wiedzy 
dowiodły nam, w jak łatwy, a zastraszający sposób 
szerzą się choroby, jeżeli zdrowi nie podejmują żad- 
nych środków ostrożności przy bezpośredniem zetknię- 
ciu się % chorymi, co zawsze musi mieć miejsce, jeżeli 
chory leży w mieszkanin ciasnem, gdzie wszyscy 
wspólnie oddychają jednem i tem samem powietrzem. 

Być może, że przyczyn tego wstrętu czy niechęci 
jest wiele, a jeżeli tak jest, naszym obowiązkiem— 
starać się usunąć przyczyny; lecz przedtem poznać je 
należy. My ze swej strony spostrzegamy dwie bar- 
dzo, naszem zdaniem ważne i te podnosimy z przeko- 
naniem, że one w imię dobra powszechnego 2 łatwoś- 
cią usunięte zostaną. 


8 Pierwsza przyczyna — to przykre dla wielu od- 
łączenie niemal zupełne od rodziny. Za chorym wstę- 
pującym do szpitala zamykają się podwoje podobnie 
jak za więźniem i rzeczywiście szpital staje się wkrót- 
ee dla niego więzieniem. 


wiają, ale i przed laty” z powodu blizkości góry Ły- 
sej przez tutejsze pola jeździły, lecz wówezas podob- 
no przystojności białogłowskiej nie zaniechująe, nie 
na siodełku nad dwoma kółkami, lecz na godnej ło- 
pacie szybciej niź kurjerem pędziłyi to nie kwoli 
przewietrzenia rajtuzów od Walka wypożyczonych, 
ale na walną naradę nad losami tych córek swoich, 
eo by z ulepszonej lokomocji korzystać cheiały, by 
panieństwa swego dogonić, jeśli go przedtem po dro- 
dze zgubiły. Ja tam, panie dobrodziejuo zgubę 
bym był spokojny, bo znając solidarność naszą, a 
szczególniej między tymi eo w łydkach nie tylko siłę 
ale i rozum ćwiczą, wiem iż zguba znaleźć by się mu- 
siala! "Toć zara za ową podwiką jedzie młokosik 
trzymający wyżej tą ezęść zaeną, do której nie zbyt 
dawno częściej niź do łepetyny rozumu nabijano, a 
więć supponować można, źe nie jeno dla równowagi 
ale i dla odszukania zguby sowidrzała udaje. Wiel- 
ce, mocium panie, żal mi było, żem się ztą zaeną 
parką nie zapoznal bliżej, by taką osobliwość na na- 
szą wystawę zaprosić, ale gdy jeszeze ich tu ujrzą, 
to o godności popytawszy, nie tylko na zwykłym 
papyrusie zaproszenie poślę, lecz konkurs ogłoszę, 
aby i rysunek był przyzwoity ku ozdobie zaproszenia 
onego, bym zarzutu o prostaczość nie doznal. A je- 
żeli mi się konkurs nie uda, to na słupach wypiszę, 
niech przeczytają gdy przejeżdżać z paradą będą, a 
litery dam wielkie, by prostotą zadziwiały ludek nasz 
wszelki. 

A przydać się może.taka osobliwość nawet na 
wystawie, do której choć jeszcze o pawilonum osobne 
nie prosiłem, jednak dla upiększenia, szczerze zamy- 
ślam co niceo przedstawić, z czem się zdradzić mam 
ochotę, czując niegodne świerzbienie języka, jak nie 
przymierzając ci do krytyki mego pisma, którzy go 
Jeszcze nigdy nie czytali, napehawszy sobie rozum 
studjami wielkiej mądrości z kurjerkowych ogłoszeń 
czerpanemi. A więe w sekrecie miłych czytelników 
objaśniam, że krom enych eyklistek, eo prócz wato- 
wanych części nóżek, noszą eo raz niżej lekoltowane 
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Skrępowany regulaminem, 
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odziany w odzież nie mu nie przypominającą jego sta- 
nowiska społecznego, otrzymuje prawo bardzo rzadkie- 
go widywania się z rodziną i znajomymi, a częstokroć 
nie wolno mu nawet przyjmować pokarmów, dostar- 
czonych przez rodzinę. Nie każdy chory, jak wiado- 
mo, traci przytomność, lub pogrąża się w zupełną obo- 
jętność co do swych spraw fachowych i domowych in- 
teresów. W bardzo wielu wypadkach, pomimo cho- 
roby, interesuje się i musi być zainteresowany prze- 
biegiem spraw i kłopotów swoich, by po wyjściu ze 
szpitala nie znalazł się wobec ruiny materjalnej. Cier- 
pi on fizycznie, ale nie pozbył się miłości ku żonie i 
dziecion—tęskni za niemi, pożąda przyjaciół i rad 
w każdej chwili informować się co się dzieje w jego 
warsztacie, fabryce. sklepie lub w domu. Przede- 
wszystkiem więe do szpitali należałoby ułatwić wstęp 
publiczności, o ile tylko to jest możebne, aby chorzy 
nie odczuwali tego osamotnienia. 

Drugą przyczynę widzimy w braku zapełnienia 
czemkolwiek czasu choroby, a jest ona ściśle związa- 
na z pierwszą. Wiemy dobrze, że częstokroć rozryw- 
ka daleko korzystniejszy wpływ wywiera na chorego, 
aniżeli najpewniejszy środek leczniczy. Więcej po- 
wiemy nawet—trudno uleczyć ciało, jeżeli jednocześ- 
nie duch podlega coraz silniejszemu osłabieniu. A 
któż nie przyzna, że to katuszą dla człowieka — spę- 
dzanie czasu w bezczynności umysłowej z myślą tyl- 
ko o swej dolegliwoś si, Dla usunięcia tej drugiej przy- 
czyny należałoby koniecznie pomyśleć o tem, aby cho- 
rym dać możność jakiejś rozrywki, któraby odrywała 
ich myśli od samego przebiegu choroby, rozweselała 
umysł, absorwowała eżas. Najlepszym ku temu środ- 
kiem jest czytanie pism i książek. W szpitału stanow- 
czo powinna być bibljoteka złożona z dzieł zręcznie do- 
branych, aby książka była ciekawą i pouezającą, a 
jednocześnie by me rozdrażniała zbyt nerwów chore- 
go. W eelu dania możności choremu w dalszym cią- 
' gu śledzenia spraw najżywotniejszych. konieczne jest 
podawanie mu do ręki pism perjodycznych, a analfa- 
betom—illustrowanych. Jeżeli szpitale dziesiątki ty- 


staniki, a co raz wyżej podpięte fartuszki okrągłe, 
przez grzeczność jeno jeszcze sukniami zwane, i in- 
teligentnonogich eyklistów pół kółka trzeciego u ro- 
werów reprezentujących, myślę na ową wystawę 
sprowadzić kilka par ezułych, w których godne jej- 
moście nie tylko jak dawniej swych mężów za nos 
prowadzają, ale gdy juź ci „panowie domu* do cna 
zniedołężnieli, muszą ich nawet na spacer za rękę 
prowadzać. Alboż to nie eiekawe? Toć jak świat 
był światem zawsze rycerz wszelki prawe ramię da- 
mom podawał, by je należycie uczcić, a w potrzebie i 
piersią zasłonić i słabe stworzenie od napaści i omdle- 
nia uchronić. Dziś niewiasty, bo przez wieki nauczone 
mężów za nosy prowadzać, czując ich niedołęstwo co 
raz to większe, poznały że i przystojniej i silniej mo- 
Źna i trzeba zniewieściałego lalusia za rękę wodzić, 
więe też widzimy przewrót taki dziwny; ażeby się 
tego wszystkie jejmoście wyuczyły, na wystawie po- 
kazać ich należy, dla zacnego przykładu. Dalej znów 
zamyślam, aby ze Skaryszewskiej ulicy wszystkie 
pozostawione w trotuarach pieńki od drzew przed la- 
ty wyciętych również na wystawę sprowadzić. "TLoć 
tak ezęsto pytamy się co za przyczyna upadku tego 
i owego człeka była, źe przyczyny owe mogą być 
wielee dla wielu ciekawe. Wreszcie ja się tam na 
staroświeekich zabytkach nie znam, ale musi być w 
nieh coś nadzwyczajnego, jeśli to, eo cień wygodny 
dawało uprzątnięto skromnie, a to eo rozbijaniu głów 
powodzią trunku bawarskiego nawiedzonych sprzy- 
Ja—ostentacyjnie zostawiono. Może. jaki zamorski 
paniczyk w pluderkach na wystawę zjedzie, na tych 
enych pieńkach starożytnych się pozna i za nie za- 
płaci. Mam jeszcze z tej samej ulicy również rzecz 
bardzo ciekawa—daszek na domku z wszelkimi oka- 
zami radomskiej tlory, począwszy od mehu najskro= 
mniejszego, aź do nieokreślonej po dziś dzień nazwą 
właściwą rośliny, a później pacholęta różne, jako do- 
wody, że ich matki więcej dbają 0 czystość duszy 


| niź ciała i wiele innych rzeczy ciekawych, ale o tych 


Już tajęmnicy nie zdradzę. Barnaba Bijewski. 
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sięcy rubli wydają na swe potrzeby, nam się zdaje, że 
prenumerata kilku pism nie obciąży zbyt budźctu. 
A wówczas chorzy mając czas zapełniony czy to wi- 
zytą znajomych, czy to przyjemną lekturą, a zawsze 
według własnego upodobania, nie będą stronić od 
szpitala, bo przestaną się uważać za odciętych od 
świata, i jednocześnie wzmocnieni na duchu, łatwiej 
zniosą cierpienia fizyczne. Szpitale, którym fundusze 
nie pozwałają na kupno bibljoteki, dość aby się od- 
wołały do ofiarności ogółu, a % pewnością szafy ich 
wkrótce zapelnione zostaną. Toż samo co do pism 
perjodycznych. W wielu domach gazeta po przeczy- 
tanin—staje się bezużyteczną. Należy wiece tylko 
umieścić ze 3 skrzypki w takiem mieście jak Radom, 
a z pewnością codziennie zapełnią się one pismami. 
Nie trudno posłać stróża szpitalnego by wydobył pis- 
ma ze skrzynek i te rozdał na salach chorym. Redak- 
cja nasza również chętnie od siebie udzielać może 
codziennie pism kilku po przeczytaniu. W Warsza- 
wie wchodzi ten zwyczaj w życie — powoli wpraw- 
dzie, ale bo tam czynami kieruje przeważnie moda. 
O ile ta wszechwładna pani rozciągnie swój nadzór 
nad czemś, wtedy tylko można spodziewać się do- 
datnich rezultatów. My nie pójdziemy za modą, a po- 
moc chorym okażemy z przekonania o potrzebie. We 
Francji dalej nawet poszło społeczeństwo. Tam zawią- 
zały się stowarzyszenia, członkowie których mają 
obowiązek odwiedzania chorych i zabawiania ich po- 
gawędką lub czytaniem. Nie wymagamy tak wiele 
od radomian, ale prosimy o to, co już gdzieindziej za- 
początkowano bez żadnych trudów osobistych lub 
strat materjalnych. | Eecperientia est optima rerum ma- 
gistra. Ono nas pouczy eo czynić dalej, by spełnić 
godnie swe zadanie względem cierpiących bliźnich 
naszych. i, 15, dk 


© PRAW DĘĘ: *). 


„Kilka słów prawdy do artykułn p.t. „Garncar- 
stwo w lłży*, zamieszczonego w Nr. 46 „Gaz. Rad.*, 
podane w N 53 tejże Gazety, jako nie zupełuie zgodne 
z rzeczywistuścia, wymagają wyjaśnienia. 

P. Jetys stwierdzając, że zadanie warszawskiego 
tow. pop. przem. i baudlu, w eclu posunięcia naprzód dro- 
bnego przemysłu ceramicznego, nie powiodło się, bierze 
w obro:sę garncarza, który wysłany był 4 lłży, na koszt 
Towarzystwa, do Kołomyi w Galicji, dla udoskonalenia 
w swym zawodzie i przyswojenia wszelkich ulepszeń, i ja- 
ko przyczynę niepowodzenia wskazuje niechęć tutejszych 
garncarzy do korzystania nabytych przez niego wiadomości 
i brak chętuych rodziców w wysyłaniu chłopców do niego 
na naukę, wskutek czego rzemieślnik teu, zmuszony był, 
dla zapewnienia sobie i rodzinie bytu, przyjąć stałe miejsce 
w fabryce pod Warszawą. 

Zarzut ten zupełnie nie słuszny. Że miejscowych 
pracowników interesował rezultat półrocznego pobytu ich 
kolegi w Galieji, dowodzą: chętny i bezinteresowny udział 
niektórych garnearzy przy wyrobie cegły i budowie pieca 


*) Zamieszczając powyższą replikę, dyskusję w tej 
kwestji zamykamy. 
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Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


Z DOPISKAMI 
EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 


w oświetfeniu Sanhta SLaślanfi. 


(Da 1 SZ y cią e.) 
—A..a.. żydzi? — wtrąciłem obojętnie, bez 
nacisku. 


ulepszonej konstrukcji, i że z własnej woli, tak młodzi, jak 
i starsi wiekiem czeladuiey, oblezali jego pracownię; zby- 
wał ieh jednak nieczem i jeżeli, nie zrażając się tem, przy- 
siadł który do jego warsztatu, polecał wykonywać zwyczaj- 
ną robotę. Wszelkie prośby o podzielenie się 
wiadamościami, pokazanie rysunków i modeli. w które zo- 
stał zaopatrzony, nie osiągnęły skutku. Ciekawość dvcho- 


— Właśnie! Woś, jak słyszałem, namalował 
temu i owemu, gdzie się dało! aleto także niewielkie 
rzeczy. Jeżeli mu można wierzyć, ostatecznie sam 
sobie dał radę... Musiał i panu wspominać, że Frędzla 
spłacił. 

Musiałem mieć mimowoli minę ździwioną. Spo- 
strzegł to Myszewski i niejako na potwierdzenie wy- 
rażonych poglądów, ciągnął w dalszym ciągu: 

— (vo się Frędzla dotyczy, to fakt. Sam to 
zbadałem. Obliczył się z nim, a że kilku chłopów 
odseperował, dające im ziemię z pod lasu, więc... 

Było to dla mnie jeszcze większą niespodzianką. 
lecz nie uważałem a stosowne wyjawić w takiej 
chwili odmiennego zdania, zwłaszcza, że sam My- 
szewski, jak twierdzi, przekonał się już o tem do- 
wednie. Jakoż nie przerywając staremu, słuchałem 
w dalszym ciagu snutych projektów, wiedząe, że My- 
szewski dlutego zwierza się przedemtną, że jest pe- 
wien, iż Wosiowi wszystko co do słowa powtórzę. 
Dawał mi w wyraźnie do zrozumienia, choćby przez 
te sumo, że żadnych zastrzeżeń eo do naszej rozmowy 


nie czynił. 
Ja ze swej strony nabrałem stanowczego prze- 
konania, że Woś udatnie coś skręcił. 


dziła do tego stopnia, że wieczorami, pomimo dotkliwego 
zimna, wystawali pod oknem jego pracowni, podpatrując go 
przy warsztacie i tą jedynie drogą zdobyto nieco wiado- 
mości o formie i sposobie wyrabiania niektórych ozdobniej- 
szych przedmiotów. 

Majstrowie garncarscy nie mieli potrzeby posyłać do 
niego swych dzieci do terminu, bo każdy z nich sam potrafi 
nauczyć je sztuki wyrabiania naczyń z gliny. Oai pragnę- 
li obeznać się z tem, czego wyznaczony im ua konstruktora, 
nauczył się w Galicji, 

Zaznaczając, że niezna on sposobu przyrządzania 
szkliwa, wyraźnie nadmieniłem, że pod innym względem 
wiele tam skorzystał, w czasie swej sześciomiesięcznej 
praktyki. Szkoda jednak, że Tow. nia wiedziało o potrze- 
bie pozostawienia go, lub powtórnego wysłania do Kołomyi, 
na parę miesięcy jeszcze, dla dokończenia nauki. 

P. Jetys utrzymuje, że wybór wypadł szczęśliwie, 
fakty jednak przeczą temn, bo z troskliwości Tow. o roz- 
wój rzemiosł i nie szczędzenia w tym celu starań i pienież- 
nej ofiary, korzyść osiągnęła jednostka, nie zdająca sobie 
sprawy jaki na niej ciąży obowiązek. 

Nie mam zamiaru kwestjonować pochwał, jakiomi p. 
Jetys obsypał osobę, z winy której poszły na marne zabiegi 
redaktora „Zorzy* p. Malinowskiego, działającego w imie- 
niu wspomnianej iustytueji społecznej i pozostaję z przeko 
naniem, że taki postępek nazywa się złą wolą, a nieukry- 
wanie tego faktu, nie jest—jak sądzi p. Jetys — rzucanie 
kamieniem potępienia na człowieka, o którym sam pisze, że 
„nie odpowiedział w zupełności nadziejom Towarzystwa.” 


Józef Pogorzelski. 


Radom i Okolice. 


Na odlew dzwonów złożyli: 

P. Sosnowski z Opatowa 
jaków. 

Nominacja. 

Radca wydziału administracyjnego rządu guber- 
nialnego w Kadomiu, radca stanu Kenżs, nominowany 
został na urzędnika do szczególnych poleceń VI klasy 
przy Warszawskim Generał Gubernatorze. 


kilkanaście  tro- 


Gratyfikacja nadzwyczajna. 

Zarząd kolei [w.- Dąbrowskiej postanowił wya- 
sygnować 50,000 rb. na gratyfikacje dla urzędników 
kolejowych, suma ta wyznaczoną będzie z nadwyżki 
dochodów za eksploatację w roku zeszłym. 


Ferje urzędnicze. Jak donosi gazeta „Wołyńć, 
gubernator wołyński, wchodząc w położenie swych urzęd- 
ników, pracujących cały rok bez wypoczynku, zwolnił ich 
na cały sezon letni od zajęć w dnie sobotnie. 

Tym sposobem w każdym tygodniu urzędniey ko- 
rzystać będą z dwudniowego wypoczynku, co dodatnio mo- 
że wpłynąć na ich zdrowie. 


Gawędzimy tedy tak do folwarku i z powrotem. 
Naostatek mówił Myszewski. 

— Wybacz sąsiad, że się do niego tak obeeso- 
wo zwracam. Wiem,że jesteście z Wosiem dobrze, a 
o ile miałem zaszczyt poznąć szanownego pana, jesteś, 
chociaż młody, i więcej doświadczonym, i bardziej 
zastanawiającym się, niź taki Skalski, lub Fostuś, 
którym, uczciwszy uszy, psie figle w głowie! Mo- 
żesz przeto w wielu razach na mego przyszłego zięcia 
wpłynąć... 

Podziękowawszy za pochlebną opinię, postano- 
wiłem sobie napomknąć nawiasem, że wobec tak blis 
kiego stosunku, zdanie teścia miałoby niewątpliwie 
decydujące znaczenie... 

Przerwał mi żywo: 

— Nie! nie! najpierw nie mam do tego jeszcze 
prawa, a powtóre z własnego wiem doświadczenia, że 
młodzi niechętnie dają posłuch uwagom starszych. 
Przeciwnie nawet... Inna rzecz rada przyjaciela, pra- 
wie że rówieśnika. 

(Pochlebił mi, byłem bowiem najmniej o lat ośm 
starszym od Kalinowskiego). 

Skinąłem głową na znak, że chętnie w miarę sił 
usłużę. 

Podziękował mi uściśoieniem ręki. 

— Otóż wracając ad rem — zaczął znowu — w 
mojem przekonaniu interesy Wosia cadzą się przy 
dobrej woli połatać. Idzie głównie o to, aby znowu 
jakiego głupstwa nie palnąć, a przedewszystkiem nie 
sadzić się na ekwipację. Konie ma... kupić lekki 
powozżik i basta! Owóż w Kalinówce w dobrym stanie 
mebelki są... Zresztą moja córka do zbytków nie na- 
wykła. Niechże więc pieniędzy za okno nie wyrzuca, 
bo czasy ciężkie. 

Bardzo rozumna przestroga. 
sobie dokładnie powtórzyć Wosiowi. 

Wracamy. Woś z panną wyszli naprzeciwko. 
Woś szturcha mię w łokieć. Pilno mu było, 


Obiecywałem ją 


nabytemi i 


O ile słyszeliśmy, podobna reforma ma być zaprowa- 
dzona w gub. piotrkowskiej. 


Burze z gradem. 

Ze wszech stron kraju nadchodzą wieści o stra- 
sznych spustoszeniach, wyrządzonych przez burze, po- 
lączone z ulewnym deszczem i gradem, jakie przecią- 
gnęły w ciągu ostatnich dni kilku. W Warszawie 
uliee zostały zalane, woda z kanałów wydobywała się 
bijąc jak fontanna w górę. Suteryny domów poza- 
lewało wodą—ludzie zmuszeni byli uciekać. Grad w 
niektórych okolicach, podobie jak i u nas, padał rzad- 
ki, ale wielkością dorównywał orzechowi laskowemu. 
| Ze wszystkich niemal punktów Królestwa skarżą się 
na poczynione szkody i przewidują nędzę. 

Osobiste. 

Dyrektor kancelarji kredytowej przy minister- 
jum finansów p. Maliszewski, bawi w swoim majątku 
Bartodzieje pod Jedlińskim. 


Propinacje. 

Na odbytem w czwartek posiedzeniu, komisja 
propinacyjna przyznała wynagrodzenie p. T. Wodziń- 
skiemu z dóbr Białobrzegi w sumie 47,880, bar. Reys- 
kiemu » dóbr Drzewiea w sumie rb. 30,720 i pp. 
Brandwejnowi i Kormanowi z dóbr Kazanów w sumie 
28,359. 

Z dóbr Zawichost wynagrodzenia odmówiono, 
z powodu nie przedstawienia żadnych przez prawo 
dowodów. 

Z Leśnictwa. 

Zarząd dóbr państwowych wystawia na sprze 
daż drzewa z lasów, pozostających pod jego zawia- 
dywaniem, za łączną sumę 726,456 rub., mianowicie: 
z leśnictwa nowo-aleksandryjskiego 2a 39,675 rubli, 
z leśnictwa chełmskiego 2a 82,028 rubl., z leśnictwa 
lubelskiego za 25,497 rbl, z leśnictwa łukowskiego za 
14,521 rbl., z janowskiego za 37,662 rbl., z pareczew- 
skiego za 11,700 rbl., z radoszyckiego za 59,398 rbl., 
4 łagowskiego ua 77,342 rbl., z leśnictw: radomskiego, 
kozienieckiego t zwoleńskiego za 191,990 rbl., x leśnictwa 
szydłowieckiego za 28,159 rbl., z małogoskiego za 
47,750 rbl., z samsonowskiego za 19,896 rbl..i z le- 
śnietw: katarzyńskiego i kieleckiego za 101,839 rubli. 


Fałszerstwo akcji. 

Na rynkach pieniężnych ukazały się fałszywe 
akcje fabryki Baltyekiego Tow. wagonów. Fałszywe 
akcje sątak łudząco podobne do oryginalnych, że 
zachodzi trudność w rozróżnieniu ich. Komitet gieł- 
dowy zwrócił na to szczególną uwagę i projektował 
pomiędzy innemi sposobami zapobieżenie kursowaniu 
fałszywych akcji stemplowaniem oryginalnych. Ża- 
wiadomiony o tem, za pośrednictwem departamentu 
handlu i przemysłu p. minister skarbu, polecił za- 
mienić stare akcje na zupełnie nowe, z inhym rysun- 
kiem i innego ty pu, 


Ważne dla piwowarów. 

/ powodu skrępowania nowemi przepisami eo 
do zakładania sklepów i składów piwa, producenci 
tegoż niejednokrotnie zwracali siędo departamentu 
dochodów niestałych o zniesienie istniejącego po 


— No i cóż? 
Mrugnąłem, że wszystko dobrze. 

— Dopytywał się? 

— A jakżel 

Odprawiliśmy konie luzem. Wracamy wszyscy 
czworo pieszo. Myszewski umyślnie zagadał coś do 
córki o gospodarskich sprawach, żeby mi dać możność 
porozumienia się z Wosiem. Opowiadam tedy od a 
do zet, przyglądając się wcześnie, jakie to na nim 
zrobi wrażenie. 


Najmniejszego! Uśmiecha się tylko pod wąsem. 

Teraz ja z kolei nie wiem, eo o tem sądzić. Wy- 
glądało to tak, jakby ktoś z góry z umysłu ukartował 
istarego poprostu wywiódł w pole. Ponieważ bez 
względu na cel, takich zwodzeń nie pochwalałem 
nigdy, pytam się go bez ogródki, czy ta historja z 
Frędzlem prawdziwa. 

Na razie potaknął tylko, co mię w zupełności nie 
uspokoiło. 

Posiedziałem jeszcze w Obręcznej parę godzin. 
Przed wieczorem wybieram się do wyjazdu. Żapra- 
szają, iżby przenocować. Przyznam otwarcie, że 
chciałem co rychlej drapnąć uważając, że moja rola w 
całej tej sprawie do przyjemnych nie należy. Zawsze 
się której ze stron narazić można. Więc mimo ser- 
decznych zaprosin, wyjechałem. Nie wiem, czy uje- 
chałem ż pół mili, dopędza mię Woś swojemi kaszta- 
nami i gwałtem eiągnie do siebie. 

,— Muszę sąsiadowi o wszystkiem z detalami 
opowiedzieć — nastaje. — Objechałem wszystkich! 


— To całkiem niepotrzebnie. W końcu musi 
oliwa wyjść na wierzch i pan Myszewski... 

— Oliwa! Kjl nie wyjdzie! Zresztą ja mówię o 
Żydach... Wykręciłem się Frędzlowi aż miłol 

— Gadajże sąsiad! — mówię uradowany i za- 
ciekawiony zarazem. —Więe to prawda? 

-- Przecież sąsiadowi kłamać nie mam potrzeby. 

— INO) — 
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wprowadzeniu monopolu ograniczenia. Wspominając, 
że dawniej wolno im było zakładać w dowolnych 
miejseach i dowolną ilość piwiarni, obeenie władza 
administracyjna daje pozwolenia w nader ograniezo- 
nej liczbie i przytem sama wskazuje miejsca założe- 
nia sklepów lub piwiarni. Takie skrępowanie piwo- 
warów może spowodować nietylko zmniejszenie pro- 
dukcji piwa, ale — jak utrzymują inreresowani — 
wywołać może zamknięcie niektórych browarów. 
Otóż uwzględniając liczne podania w tym przedmiocie 
właścicieli browarów, departament dochodów nie- 
stałych rozesłał w tych dniach do wszystkich zarzą- | 
dów akcyzowych gubernialnych nowe przepisy, ła- 
zodzące znacznie wydane poprzednio w omawianej 
sprawie rozporządzenia. 

Znaki sklepowe. 

Miejscowa fabryka wyrobów metalowych wpro- 
wadziła do svojcj fabrykacji, przygotowywanie szyl- 
dów z liter metalowych. Pierwszą pracę wykonała 
dla jednego z kupców miejsco vych. 


Autentyczne. Mloda męzaika w sklepie kapc-| 
luszy damskich w Radumiu staluje kapelusz ża-| 
łohny | 

| 


— A na kiedy go mam wykeńczyć, pyta maga- 
zynierka. 

Wszystko jedno, bo mania jeszcze nie umarła, | 
ale jest już bardzo chora, więe rodabym mieć kapelnsz 
NA 0ZAB. 

Z takiem sercem córki bodaj się na kamieniach 
rodziły! 

Licytacja. 

W tutejszym zarządzie gubernialnym 7 sierpnia 
now, st. r. b. odbywać się będzie licytacja przez za- 
pięczętowane deklaracje na wykonanie robót przy 
przebrukowaniu ulic: Foksalowej i Viaski w Rado- 
miu. Licytacja rozpocznie się od sumy 20,638 rb. 
84 kop. in minus. 

Nowa choroba... . damska. 

Swiat lekarski łamal sobie od dłuższego czasu 
głowę nad zbadaniem przyczyny pewnego stanu elo- 
robowego, spotykanego wyłącznie tylko u kobiet. 
Stan ten objawiał się opuehnięciem i bólem stawów 
w prawej lub lewej ręce, dawał się bardzo boleśnie 
odczuć dotkniętym nim, młodym najczęściej kobie- 
tom. Jeden wreszcie z lekarzy wpadł na domysł, że 
przyczyna choroby tkwi w... sukniach. Oto młode 
i hołlujące modzie panie mają zwyczaj, czy w deszcz 
czy w pogodę nieść, lekko ręka tren swej sukni, aże- 
by przechodniom pokazać piękniejszy nieraz spód 
niź wierzch sukni. Drzy czynności tej ręka, i tak już 
krępowana nadmiernie obeisłą rękawiezką, przybie- 
rać musi pozycję nienaturalną i niewygodną. Obieg) 
krwi zostaje utrudniony, a przy częstszem i dłuźszem 
wykonywaniu tej czynności następują objawy choro- 
bowe, powyżej opisane. 

Okręgi górnicze w Królestwie Polskiem. 

Królestwo Polskie ma być podzielone na sześć 
okręgów górniczych. Okręg Ima stanowić część 
pow. będzińskiego na wschód od linji drogi żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej, część tegoż powiatu na | 
zachód od tejże linji ma stanowić okręg II; w sklad 
okręgu III mają wejść gub.: piotrkowska, bez po- 
wiatu będzińskiego, oraz gub. kaliska; okręg LV ma- 
Ją stanowić wszystkie zakłady górnicze gubernji 
kielcekiej; okręg V zakłady górnicze gub. radomskiej; 
wreszcie w skład VI okręgu wejść ma reszta guber- 
nji Królestwa. 

Z kolei. 

Zarząd kolei iwangrodzko-dąbrowskiej zapro- 
wadził na sezon letni kontrolerów biletowych z gro- 
na studentów uniwersytetu. 

Podczas kontroli niektórzy pasażerowie nie 
chcą pokazywać swych biletów studentom, uważa- 
Jąc to za niewłaściwe, przez co bywają nieraz za- 
targi, 

Brak telegrafistów. 

W ciągu bieżącego roku silnie uczuwać się daje 
w biurach okręgu pocztowo - telezraficznego brak 
kandydatów do objęcia posad urzędników poeztowo- 
telegraficznych. Od kandydatów stosunkowo wyma- 
Bania są niewielkie, gdyż posiadanie świadectw z 
ukończenia czterech klas i odbycie trzechmiesięcznej 
aplikacji w celu nauczenia się umiejętności telegra- 
owania, z pensją 10 rubli miesięcznie podczas trwania 
nauki. 

Mimo tak skromnych wymagań, na warszaw- 
skiej głównej stacji telegraficznej wolnych jest 40 po- 
sad telegrafistów. 

Nie lepiej się dzieje i na prowineji i zkąd 
równieź nadchodzą wciąź żądania obsadzenia wol- 
nych posad. Terażniejsi urzędnicy zmuszeni są peł- 
nić słażbę 2a siebie i tych „nieobecnych*, wskutek 
czego szybko się wyczerpują i ztąd pochodzi znaczny 
stosunkowo procent chorych pomiędzy nimi. 

Epizootja. 

„,  Wwielu miejscach brzezińskiego powiatu gub. 
Piotrkowskiej ukazała się niezbadana dotąd choroba 
bydła rogatego. Objawia się ona wysypką na języku 
t waryaeh, wskutek czego bydło nie może przyjmować 


"nieje i ginie. 


(A topiele nie do przebycia. 


pokarmu i nie wydaje mleka, a przez to samo mar- 
Przyczyną tej choroby, jak przypus- 
czają kompetentni ludzie, jest wilgoć karma, pocho- 


| dząca od deszczów. 


Śmiertelny wypadek na kołei. 

W ubiegły wtorek na 8 wiorście od Skarżyska 
na linji Ostrowieckiej, słażba drogowa znalazła na 
plancie poszarpane ciało konduktora kolejowego Su- 


worowa zamieszkałego w Bzinie. Przyczyni 1 oko- 
liczności wypadku dotąd nie wyjaśnione. Śledztwo 


w toku. 


Burza. 

W dniu 19b. m. we środę nad Skarżyskiem 
przechodziła silna burza w połączeniu % ulewą, pod- 
czas której padaly spore kawałki lodu, Nawałnica ta 
podmyła plaut około 6 sążni na 3 wiorście za Bzinem 
na odnodze Koluszkowskiej. Pociągi dochodziły tylko 
do miejsca podmycia, gdzie pasażerowie zmuszeni byli 
przesiadać się na inny pociąg przybyły z drugiej strony. 


Ze wsi. 

Ostatnie dwutygodniowe ulewne deszcze, spra- 
wiły w rolnietwie ogromne szkody. Na biedę rolników, 
ulewy przypadły, na sianokos. Siano i koniczyny, 
bujnie wyniosłe, pokoszone wszędzie, a nigdzie nieze- 
brane, zupełnie pogniły. Prócz poniesionych kosztów, 


| na kosę i grzbienie, rolnik tracąe setki fur zwiezionej 


karmy dla inwentarza, ponosić musi jeszcze koszt na 
wywiezienie z łąk zalanych wodą i pól, zgnojonej zn- 
pełnie paszy. 

Zooże. szezcgólniej pszenicę i żyto, powaliło na 


krzyż. 
Pszenica, w której zaledwie zawiązek ziarna się 
pokazał — powalona, poślad wydać może. Zniwo w 


tych warunkach będzie bardzu utradnione i w dwój- 
nasób kosztowne, bo powikłane zboże ogromnie. 

Pola do tego stopnia w okolicach Radomia roż- 
miękły, że ruch w gospodarstwie zupełnie był zatamwo- 
wany przez dwa tygodnie. Kartofte przy dołach za- 
live wodą, już przepadły. Co będzie z niemi i na 
wyższych miejs:'ach-=niewiadomo. Prawdopodobnie, 
ulegną zarazie, bo ta, znajdzie wszelkie warunki 
rozwoju. 

Był tak szalony napływ wody do sadzawcki 
stawów, że wszędzie prawie upusty I groble woda po- 
rozrywała-=a ryby poszły szukać nowych właścicieli, 
Rybołóstwo więe, w tej okoliey dosyć rozwinięte — 
ucierpiało niemało, » hodowcy ryb poniosą duże straty. 

O drogach zwyczajnych niema co i mówić. Bloto 
Groch polny, w samym 
bujnym rozkwicie, w trzeeh dniach poczerniał zupeł- 
nie, uległ więc zarazie, ze zbytniej wilyoci i przepadł. 

Same wiosenne posiewy, które już z począlka 
wiosuy, skutkiem częstych desz:zów, wiele ucierpiały, 
po ostatnich ulewach nicobiecują dobrego plonu  Pa- 
stwiska zalane wodą i zumulone. Inweutarze slabo 
się odkarmiają i bardzo niezdrowo. 

Jeżeli więc zsumujemy powyższe szczegóły, doj 
dziemy do przekonania, że rok bieżący będzie dla rol 
ników dosyć ciężki do przebycia. "Tem gorzej, że 
żniwa się rozpoczynają, a pogody jak nie było, tak jej 
dotąd niema, Godzieunłe mniejszy lub większy deszcz 
pada. 

Gospodarstwo rolne w tak nieprzyjaznych wa- 
runkach opłakane—wyczerpuje zdrowie i siły roln ka. 
Przy szalonym, jak w tym roku koszcie produkcji, rol- 
nik nie może mieć nawet tej pewności, że mn się uda 
dobrze zebrać z pola. G» właśnie w naszych ekono- 
miezny ch warunkach przeswasza — bo zdrowe i dobre 
ziarno przy dzisiejszych cenach, często nie pokrywa 
kosztów prodakcji. Cóż więc mówić o złymiziarnie ? 

By. Kuźnicki.. 


Z Chocimowa. (Kor. wł.) 

J. K. arcybiskup, metropolita warszawski, ks. 
Wincenty Chościak Popiel, zatrzymawszy się u nas 
| w przejeździe z zagranicy, w środę, dn. 19 b. m. jako 
w dzień imienin swoich otrzymał mnóstwo telegra- 
mów z powinszowaniem, oraz przyjmował życzenia 
od osób najbliższych, tu przybyłych.  Dostojny arey- 
pasterz w dniu dzisiejszym wyjeżdźa z powrotem do 
| Warszawy. 


Staszó W. (Kor. wi.) ( Teatra amatorskie —Zubawu 
w herbaciarni.— Loterja fantowa. — Szpital św. Adama). 

Zapowiedziane na dzień 25 go czerwca r. b 
przedstawienie amatorskie na korzyść organizującej 
się tutaj straży ogniowej ochotniczej, powiodła się 
nadspodziewanie wbrew przepowiedniom pesymistów, 
którzy z góry przepowiadali zupełne fiasco. W rze- 
czywistości zaś stało się przeciwnie; teatr był przepeł- 
niony, tak że zabrakło nawet biletów wejścia, a czy- 
sty dochód wynosił 140) rb., co ze wzyłędu na szezupły 
teatrzyk tutejszy, stanowi fakt niebywały. Publi- 
ka tak wiejscowa jak i okoliczna licznem zebraniem 
się na przedstawieniu dowiodła, że tam gdzie idzie 
o pomoc bratnią. ulżenie nędzy lub jaki inny cel 
filantropijny, wszyscy stają do apelu jak jeden czło- 
wiek, Różnice zapatrywań, osobiste pretensje, drobne 
prywaty, nieodłączne od życia ludzkiego składają sią 
na oltarzu ogólnego dobra. Grę amatorów eklaskiwano 
z zapałem, wynagradzając w ten sposób ich pracę pod- 


jętą dla dobra publieznego. D. 2-g0 b. m. komedyjka 
„Młynarz* i Kominiarz* powtórzoną została po cenach 
zniżonych na rzecz miejscowej herbaciarni, apo skoń- 
czonem przedstawieniu w lokalu herbaciarni odbyła 
się zabawa tańcnjąca, w której oprócz niieszczań: tu- 
tejszych wzięło udział liczne grono oficjalistów en- 
krowni z Rytwian. Wkrótce na rzecz tutejszego przy- 
tuliska dla przychodnieh dzicei odbędzie się drugie 
przedstawienie amatorskie. na którem mają być ode- 
grane następujące jednoaktówki: „Znawca Kobiet" 
„Nasze bziki* i „w gabinecie „Piktora*. Nowomia- 
nowany burmistrz m. Staszowa p. Fedorow objął już 
swoje obowiązki b. E. krząta się energicznie koło 
urządzenia loterji fautowej, jaka projektuje się na 
drugą połowę biczącego miesiąca na rzecz tutejszego 
szpitala św. Adama. Dotychczasowy kurator tegoż 
szpitala sędzia pokoju p. Vwerdow zrzekł się zajmo- 
wanego stanowiska. Instalacja sióstt miłosierdzia 
„gromadzenia św. Wincentego 4 Paulo w tutejszym 
szpitalu ma się odbyć na nowy 10k. J. L. 

„Zzagona.* (Kor. wł.) 

Tytuł ten nie byłby dalszym ciągiem lamentów 
sielskich znanych już często miłym czytelnikom, gdy- 
by deszczyk nie raczył nas dnia dzisiejszego jesz- 
cze—a wiecie co? Oto 7-miu braci spiących, a on 
ani ustaje; tak dowodzi znany mi dobrze stary orga- 
nista Zacharski, że „Mości panie będzie taki ciął 
jeszeze siedm dni, albo słuchajcie siedm tygodni!* 
Wysłuchawszy podobnej oracji, mówię wam sezjo: 
westchnąłem nad zgniłemi sianami, koniczynami, ze- 
psutemi rapsami, rapsikami—1 w uszacli moich zosta- 
ła niemiła końcówka ami, która decrescendo znikala 
w oddali, jak echo niknącej smętnej piosenki. Śpo- 
ważniałem—myśląc o przeżywięniu wśród zimy in- 
wentarzy. — Pierwszy pokos paszy prawie zynił 
wszędzie w dużym stosunku do eałości zbioru, nale- 
ży zatem zużytkować wszystkie dotąd marnowane 
przez nas grochale, czyli wyki w pszenicacli i in- 
nych płodach. Piszący te słowa od lat paru groelal 
mele zimą na ospę i sieczkę ze słomy ozimej na 
w pół z jarą krasi bydłn, w stosunku 3 fnnt. na dobę 
dla każdej sztuki, skrapiając wodą w pace na 24 go- 
dzin przed dawką—z dobrym b. skutkiem eo do wy- 
dajności mleka i nftrzymania bydła w mięsie. Ospa 
taka zastąpi miejsęe okrasy z siana i koniczyny, jak 
w wielu folwarkach używają do sieczki —grochal z 
pszenicy, żyta, grochn i jęczmienia odezyści nam do- 
brze. „Zmijka* samodziałająca, wynalazku Bognszew- 
skiego, będąca na składzie p. Feliksa Załęskiego 
w Warszawie. Zapewne skrzętniejsi z nas a 
mający dostateczną ilość robotnika, zesuszą i nać ź 
kartofli, powszechnie marnującą się, wiele b. folwar- 
ków nie zostawi nasiennej koniczyny, zaczem pójdzie 


duża zwyżka ceny tego ziarna od siewu. Śmiem 
zwrócić tutaj uwagę spółkom rolniczym, aby 


te zawczasu mogły zapobiedz brakowi nasienia koni- 
czyny, przez informacje w innych guberniach, co |do 
zbioru pierwszego pokosu traw, który mógł wypaść 
korzystniej, jak u nas. W końcu otręby pszenqe sta- 
nowią doskonałą karmę dla bydła i koni. Cena ich 
w roku b. doszla do rb. l kop. 49 za 100 funtów, dla 
tego tylko, że wychodzą za granicę hez cła. Panowie 
młynarze robią względnie korzystne interesy. Spółki 
rolnicze winny odnosić się do właściwej władzy z 
prośbą, ażeby wywóz otrąb był oclonym, eo wpły- 
nie na unormowanie ceny tego towaru, który lat te- 
mu kilka płaciliśmy po 75 kop. za centnar. Jestto b. 
ważny punkt, na który praguę zwrócić uwagę 
kompetentnych. „ „bocian, * 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Od Nowego roku otrzymuje moe obowiązującą no- 
we prawn o miarach i wagach. „Birż. Wied.* przytaczają 
kilka szezegółów z tej ustawy,  Ustiwa wprowadza nowy 
wzór fanta, okreslonego w gramach wedłag kilograma mię- 
dzynarodowego M 12, co ułatwia przejście na system me- 
tryczny.  Podstrwowa jednostka miar dłagości ulega 
zmianie. Za podstawę przyjęto arszyn, którego stosunek 
do metra ściśle określono,  Wprowadzoną tóż zostaje nowa 
miara objętości: butelka wódki, równająca się '/,, wiadra. 
4 dniem I (13) stycznia 1901 r. wyłącza się z użycia wa- 
ga aptekarska, którą zastępuje,sy stem metryczny, Zezwala 
się nadto używanie miar motryczaych narówni z rosyjskie: 
ini we wszystkiech sprawach i umowach rządowych i piy= 
watnych, według uznania strun. 

Ministerjum skarbu, pragnące umożliwić miastom i 
wsiora, położonym w blizkości kolei, akcję ratunkowa ia 
wypadek oguia, poleciło wszystkim zarządom kolejowymi 
przewozić tabor straży oguiowych po cenach 


13 iutego do d, 13 września. 

„Rusk. List.* donosi, żu komisja, rozpatrująda usta” 
wy sądowe, projektuje skasowanie istniejących sądów han- 
dlowych: 

Kuratorja trzeźwości. W guberniach, w których 
zaprowadzono monopol wódezany, «łidze naukowe wydały 
rozporządzenie do nauezycielów i przełożonych szkół wiej - 


| mocą kuratorjom trzeźwości ludowej. W tym celu uau- 


czyciełe powiuwi wydawać książki do czytania nietylko ź 


ulgowych. 
Przepis ten obowiązuja nadal co rok w ciągu czasi od d.' 


ssieh i miejskieh, aby w miarę możnoś:i przychodzili z po-* 
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ludowych, ale i szkolnych bibliotek, urządzać w szkole w 
niedziele i święta odezyty i td. 

Ministerjum oświaty, jak donoszą pisma rosyjskie, 
orzekło. że do egzaminów celem utrzymania Świadectwa z 
uko ńczen a kursu szkół początkowych mogą być dopuszcza- 
ni chłopcy, mający LI lat w dniu 13 września tego roku. 
w którym zdają egzamin; wyjaśnienie nastąpiło w skutek 
wątpliwości, w jaki sposób obliczać wiek młodzieży, ubie- 
gajacej się o wspomniane świadectwa, 

Ministerjum skarbu, jak donoszą dzienniki peters- 
burskie, opracowało projekt przepisów dla rachunkowości 
(sprawozdań) spólek akcyjnych i tych przedsiębiorstw. 
które obowiązane są takie sprawozdania ogłaszać; projekt 
rozesłano do opinji izb skarbowych, komitetów giełdowych 
i ipbych instytucji" 


VO U OWU. 


Bajka. 

Ogórki jeszeze co prawda na dobre panować nie 
zaczęły, ale i tak czasy ogórkowe nastały, a szezegó|- 
niej dla dziennikarzy, bo kto żyw na wieś wyjechał i 
najspokojniej sobie na deszczu moknie, więc też i nie- 
ma o czem pisać. Choćbym pochwalił kogoś ż tych, 
co wyjechali, na nie mi się to nie przyda, bo nim wró- 
ci podziękować zapomni, a zganić tych eo wraż ze 
mną w Radomiu kurz miejski łykają niema za ©0—toż 
to i tak są męczennicy pracy, chleba i obowiązków. 
Niema więc o czem pisać, a więc by puste miejsce w 
gazecie zapełnić, opowiem państwu bajeczkę. 

Był sobie wprawdzie nie dziad i baba, ale pan 
wielki i służąca mała. On z miną butną rozkazy wy- 
dawał, a ona gdy mogła spełniała. Zagrały wreszcie 
nczucia miłosne na strunach czulego pana, więc talił 
dziewczę do swego łona, a ona pieścić się pozwalała. 
Nie długo trwały amory pana, bo mu coś sługa szepła 
do ucha, na co pan wielki uśmiechnął się wdzięcznie, 
u sługa zblddła na myśl o przyszłości. Nie minął 
roczek, a z dziewki urodnej — czas matkę ezułą wy- 
kroił.—Nieżdolna do pracy, z dzieciątkiem na ręku 
wyszła z progn komnat swego pana, by owoc szczęś- 
cia, milości I hańby przekazać w ręce obcej kobiety, 
a samej pójść karmić cudze istoty, byleby czem bylo 
zapłacić za Bwoje. Irad był panek zaradności słu- 
gl—nie wspomiał nawet o tej niebodze, jak i o dzie- 
tku, któremu dał życie. Spokojny zasypiał na mięk- 
kiej pościeli, zasłonion parawanem kodeksu prawnego 
iprawną małżonką swoją. Czas mijał wesoło, bez 
troski i straty, dopóki sługa czem płacić miała... Sta- 
ło się. Pokarm straciła, 4 mamek zwolnioną została, 
a obca kobieta własne jej dziecko zwróciła. Tu roz 
pacz za serce niebogę chwytała i myśl jej fatalną dla 
panka poddkła. Rankiem do kuchni po cichu wstąpi- 
ła i głodne dziecko byłemu adonisowi w darze złoży- 
ła. Karmiła, płaciła, długi czas sama — słusznie by i 
pan wielki coś trudów dołożył. Niestety! Chęć ludz- 
ka jak skora do zbrodni, tak do poprawy złego leni- 
wie dąży, a zawsze w zanadrzu krętą ścieżkę trzyma, 
by się wyślizgnąć przez furtkę tajemną, Pan wielki 
w obawie przed pantoflem żony, poezął grać rolę nie- 
winiątka, ofiary, i myśleć nad tem jak uniknąć znoju 
nad chowem zbytku swych pragnień miłosnych. Źna- 
wca kodeksu pan wielki nielada, więc krótko pomy- 
ślał, ź powagi skorzystał, wezwał policję, sprawczynię 
wskazał i matkę potępił; piętnując brak uczuć w pier- 
si matczynej, gdy głodem morzoua, dziecko zdrajey 
swemai z bołeścią w sercu w opiekę oddała. Prawo 
zmusiło matkę do powrotu, dziecko w jej ręce z po- 
wrotem oddało i znów pan wielki skorzystał z osłony, 
by nagą duszę swej niegdyś kochanki, do wózka pra- 
cy codziennej zapędzić, Wstyd, hańba, lecz komu, 
czy tylko... kobiecie? 

A gdzie to się stało? 
wiecie] 


Nie powiem — jeśli nie 
4% 


* * 
Zabawy w lesie. 

Wiele bardzu osób w święta i niedziele wyjeż- 
dża na cały dzień do poblizkich lasów, by tam zaczer- 
puąć świeżego powietrza. Całe rodziny wyjeżdżają 
z dziećmi i najczęściej zabierają z sobą żywność, któ- 
rej na wsi dostać nie podobna, a niektórzy prócz tego 
biorą 4 sobą samowary, by w chłoduej porze przed- 
wieczornej rozgrzać się po spożyciu zimnych przeką- 
sek. lepszy to zwyczaj, niż zabieranie z sobą trują- 
cej wódki lub obrzydliwego piwa, ale chceny tu 
zwrócić uwagę niektórych, nie dość oględnych osób, 
Że nastawianie samowaru w lesie, jak wszelkie tam 
iozuiccanie ognia—jest bardzo niebezpieczne. Czy- 
tamy wlaśnie w pismach o wynikłych z tego powodu 
w kilku miejscowościach pożarów lasu. Skończyły 
sięone wprawdzie bez poważniejszych następstw, 
ponieważ w każdym wypadku dość wcześnie S8po- 
strzeżono ogień i dzięki dostatecznej pomocy ze strony 
obeenych osób. nie przybrały groźniejszych rozmia- 
rów, lecz teh kto choć raz w Życiu był świadkiem 
i wie co to jest pożar la u. wzdryga się na samą myśl 
otem. Anie łatwiejszego jak stać się przyczyną 
strasznej i zrożnej klęski. Najmniejsza iskierka gdy 
padnie nar wy suszone igliwie leżące na ziemi, zdolna 


a ni. wet tysięcy osńh, Całe n"zestrzenie najpiękniej- 
szego lasu mogą w j:dnej chwili stać się pastwą pło- 
mieji. Niech że o tem nie zap aminają ci, którzy pra 
rną korzystać z goś: nnyeh prasów leśnych, Wszak 
uie trudno jest w lesie znaleźć jakąś kotlinę lub do- 
łek po wykopanem drzewie, gdzie można sumowarek 
nastawić, jak również nie wiele sprawia trudności 
zgaszenie niedopalonego papierosa lub cygara. Bądź- 
my więc ostrożni, bo żal po niewczasie nie tylko nie 
powetuje strat wyrządzonych, al wystawi nam świa- 
dectwo niedbalstwa i braku przezorności, a co jeszcze 
gorsze—może wywołać zakaz nie wpuszczania szko- 
dliwych gości do lasu. W ten sposób za naszą lek- 
komyślność, pokutowało by tysiące niewinnych osób, 
dla których las jest apteką, obdarzającą bezpłatnie 
środkami leczniczemi, na bardzo wiele chorób rady- 
kalnie skutecznemi. 


2 Chemjt społecznej, 


Już nastały w całym świecie 
Takie ciężkie czasy, 

Mamy dzisiaj jak to wiecie 
Same niedokwasy, 

Dawna przyjaźń pogardzona 
Znikł obyczaj stary, 

Moralność niedokwaszona, 
I nie dokwas wiary. 

Małżeństwa się nie kojarzą 
Bo już taka moda, 

O wolności ludzie marzą 
Pachnie im swoboda. 

Choć powabne nasze panie 
Młodzież niedba o to, 

Bo dziś miłość, przywiązanie, 
Zastępuje złoto. 

Więe do małżeństw zwykle bywa 
Niedokwas ochoty, 

I młodzież się też nazywa 
Niedokwasem enoty. 

Miłosierdzie, dobroczynność 
Tak by się zdawało, 

Chociaż widna ich uczynność —- 
Fermentuje mało. 

Lichwa chociaż zakwaszona 
Jak ogórki w lecie, 

Choć kamieniem przywalona 
Fermentuje przecie. 

Niedokwasy w całym świecie 
I w całym ustroju, 

W polityce, jak tc wiecie, 
Niedokwas pokoju. 

W społeczeństwie niedokwasy 
Myśli i urojeń, 

Nawet na te ciężkie czasy, 
Niedokwas uzbrojeń. 

A niedokwas finansowy 
Twarde serca ziębi, 
Chciwym bogactw psuje głowy 
I ubóstwo gnębi. 

Mimo ognia, tlenu, pary, 
Niedokwasy w świecie; 

Jeden tylko Bismark stary 
Dokwasił się przecie. 


, 


;$-B K. 


A Kraju. 

Nałęczów. (Kor. własna). 

Quo usque tandem znęcać się będziesz, auro 
| okrutna, nad nami biednymi kuracjuszami, potrzebu- 
Jącymi, słońca, jasnego nieba, eo koi i łagodzi roz- 
'igrane nerwy, a przedewszystkiem umożliwia skru- 
pulatne prowadzenie kuracji? Doprawdy, że można 
zapaść na czarną melancholję wobee tych deszczów 


|lejących od rana do wieczora i od wieczora do rana. 


— Przyjeżdża człowiek spracowany, przybity 
rzeczywistemi i urojonemi (specjalność cierpiących 
na neurastenię) dolegliwościami, radby uzyskać te 
kilka tygodni wypoczynku i nabyć za drogie względ- 
nie pieniądze zapas zdrowia na cały rok do następ- 
nego lata, tymczasem nabawia się kataru i kaszlu 1 
myśleć musi o zabezpieczeniu się od dotkliwego zim- 
na, aby nie dopuścić do poważniejszego cierpienia, 

W początkach lipea zwykle bywa w Nałęczo- 
wie ruch olbrzymi, tymczasem w tym roku frekwen- 
cja leczących się lub wypoczywających po cało- 
rocznej pracy jest nader niewielka. — Dużo lokali 
stoi pustkami, eo podobno powtórzyło się po raz pier- 
wszy od lat 10-ciu, wtedy bowiem wystawa paryska 
wpłynęła na zmniejszenie się liczby odwiedzających 
uroczy Nałęczów. Bo że pięknem jest samo poło- 
żenie zakładu każdy przyznać musi, a poniewaź sztu- 
ka poszła tutaj w zawody z naturą, stworzono więc 
prawdziwe cacko, tem milsze, że swojskie. 

Co do samej kuracji to najlepszym dowodem 
zbawiennych jej skutków służyć może grono osób za- 
możnych, mogących sypać markami i guldenami— 


W każdym razie jeżeli są jakie braki w mecha- 
nizmie zakładowym, należy pamiętać, że Nałęczó w 
istnieje i rozwija się li tylko dzięki dobrej woli garst- 
ki lekarzy, którzy niezrażeni niepowodzeniem w  la- 
tach ubiegłych, starają się bądź eo bądź 0 możliwe 
ulepszenia i postawienie zakładu na pierwszorzędnej 
stopie. 

,. Radzibyłbym też krytykom z zasady (guber- 
nialnym i powiatowym) nie zapominać, iź zakład wo- 
doleczniezy w Nałęczowie to nie interes obliczony na 
spekulację, gdyby bowiem współwłaścicielom cho- 
dziło tylko o powiększenie doelodów, należałoby co 
prędzej interes zlikwidować i powiedzieć bezstron- 
nym kuracjuszom do widzenia w ...... Grifenber- 
gu lub Kaltenlentgeben. 

Ordynuje tutaj jak zwykle od lat kilku oprócz 
dyrektora trzech lekarzy: doktorzy Chelchowski, Pu- 
ławski i Sacewicz. | 

— Abym nie był posądzony o chęć niezaslu- 
żonej reklamy oświadczam urbi et orbi, że primo nie 
jestem akejonacjnuszem Nałęezowa, s:cundo — nie 
mieszkam w zakładzie, tertio—nie mam przyjemności 
znać osobiście dyrektora Chmielewskiego, a nadto 
nadmieniam o ehronieznej bolączee zakątka, jaką 
jest bezsprzecznie ohydna komunikacja ze stacją ko- 
lei. Podczas pogody jeszcze pół biedy, chociaź i 
wtedy dokucza zabójczy kurz, ale w czasie deszczów, 
Jak obeenie, literalnie przeprawić się tradno. 

, . Polecająe tę palącą kwestję uwadze sz. zarządu 
ośmielam się na zakończenie dorzucić, iż orkiestra w 
tym roku pozostawia wiele do życzenia i może za- 
spokoić bardzo niewybredne wymagania, komu zaś 
Bóg nieposkąpił odrobiny słuchu i poczucia muzycz- 
nego, ten często zamiast rozkosznego słuchowego 
wrażenia, odbiera draźniącą nerwy sensację. 

TW. 

Łódź. (Przelstoczenie szkoły rzemieślniczej). 

Zarząd wyższej szkoły rzemieślniczej łódzkiej 
otrzymał w dniu dzisiejszym zawiadomienie kuratora 
okręgu naukowego, że rada państwa zatwierdziła pro- 
jekt przeistoczenia szkoły rzemieślniczej na szkołę 
przemysłową % kursami specjalnemi tkactwa, farbier- 


jest wzbudzić ogień, którego częstokroć nie zdołamy | 
ugasić w ciągu kilkunastu dni, przy pomocy kilkuset | 


którzy rok rocznie zjeżdżają do Nałęczowa jedynie 
dla poratowania zdrowia. 


stwa i przędzalnictwa. 

Wobec tego zarząd szkoły przystąpi do opraeo- 
wania programu egzaminów, oraz zajmie się sporzą- 
dzeniem ostatecznego projektu budowy gmachu szkol: 
nego na projektowanym placu w lesie miejskim na 
przedłużeniu ulicy Milsza. 

Szczegóły dvtyczące przeistoczenia szkoły rze- 
mieślniczej na przemysłową, uadeslane zostaną nieba- 
wem przez wyższą władzę szkolną. 

Kalisz. 

Jeszcze przed rokiem z inicjatywy p. Wojciecha 
Wyganowskiego, powstała wśród ziemian gub. kali- 
skiej myśl założenia towarzystwa rolniczego. Gdy 
jednak w roku bieżącym zatwierdzony przez władzę 
w Kaliszu, oddział pop. ross, przemysłu i handlu otwo- 
rzy sekcję rolną, która w zupełności zastąpić może 
Towarzystwo rolnieze, ziemianie kaliscy postanowili 
zamienić pierwotny swój zamiar iw tym celu w sa- 
li dyrekcji T. kredyt. ziemskiego zebrało się 66 oby- 
wateli wiejskich w celu omówienia szczegółów w 
sprawie przyszłego swego stowarzyszenia. Postano- 
wiono założyć w Kaliszu syndykat rolniczy i wysto- 
sowano podanie o zatwierdzenie syndykatu do władzy 
wyższej, Zebraniu przewodniczył p. Łaszczyński. 


i. Pilawa, g. Siedl. Deszcze u uas wciąż padają. 
Siano na pokosach gnije. Prosimy Boga, aby „Kurjer 
Poranny* raz się omylił w swych przepowiedniach 
deszczu i słoty. 

W zeszłą sobotę we wsi Górkach pod osieckiem 
wyrostek 18-letni Grzegrzółka, okazując swe niezado- 
wolenie pastuszkowi 12 letniemu za to, iź ten nie 
chciał mu udzielić bibułki do papierosa, przywiązał te- 
g0Ź Za Uogę do końskiego ogona. Koń na pastwisku 
bez żadnej uwięzi, poczuwszy coś mu dokuczającego, 
poniósł chłopca, t ten, wleczony i bity kopytami, zna- 
lazł świerć męczeńską. 

Straszny to dowód ciemnoty i barbarzyństwa lu- 
du u progu XX wieku. BR. 


Z Cesarstwa. 

Z Kazania. Z oryginalnym projektem wystąpił 
poliemajster m. Kazauia do miejscowego kuratorjum trzeź- 
wości. (Oto proponuje on, ażeby w celu wykorzenienia 
wśród mieszkańców pijaństwa, wszystkie osoby, które po- 
licja uprzątnie z uliey w stanie pijanym, oddawać pod sąd 
4% mocy art, 42 ustawy o karach wymierzanych przez 
sędziów pokoju, który określa karę na 7-dni>wy areszt lub 
karę pieniężną, wyższą po nad rb. 25, oraz żeby nazwiska 
uałogowych pijaków podawać w gazetach miejscowych. 
Nadto policmajster kazański proponuje, ażeby kuratorjum 
trzeźwości poczyniło starania u ministra spraw wewnętrz- 
nych, w eelu wskrzeszenia dawnego zwyczaju, polegające- 
go na tom, że asoby zatrzymane na ulicy w stanie pijanym, 
po przespaniu w areszeie miejskim, używane były, bez 
względu na stanowisko społeczne, d> robót miejskich, jak: 
zamiatania uliei placów, noszenia wody it. p. Komitet 
kuratorjum Lrzeźwości, uznając projekt policmajstra za 


_3 59. 


GAZETA RADOMSKA. 
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skuteczny w walee z pijaństwem — jak donoszą „St.-Pet. 
Wied.* — przedstawił takowy z przychylnym od siebie 
wnioskiem do ministerjum. 


4 


Ze świata. 

Niezwykły wypadek zdarzył się w tych dniach pod | 
Genuą w kaplicy seminarjam w Serravalle Serivia. Kape- 
lan miejseowy, ks. Verri, opprawiał mszę św.i w czasie 
właściwym wypił wino z kielicha. Zaledwie jednak to u- 
czynił, padł na ziemię, wijące się w straszliwych boleściach, 
iw parę minut później życie zakończył, Śledztwo stwier- 
dziło, iż jeden ze służących do mszy św., zamiast wina, na- 
lał dg ampułki płynu trującego, używanego do czyszczenia 
kandelabrów. 

Lipsk. Pomiędzy pijanymi studentami politechniki 
powstał zakład o to, kto z nieh będzie najodważniejszym 
przy pożarze. Jakoż studenci w pobliżu dworca kolejowe- 
go podpalili stodoły. W płomieniach zginął śpiący w stodole 
robotnik. Pożar zagrażał stacji kolejowej, zdołano go jed- 
nak ugasić. Dzięki denuicjacji anonimowej, policja wy- 
kryła pijanych podpalaczy i aresztowała pięciu studentów, 

Oto są skutki zbytniego wygładzania ścieżek 
przed młodzieżą i zbytniego jej pobłażania. To nie 
zabawka bezmyślnych dzieci, lecz studentów politech- 
niki, którzy pragną uchodzić ża ludzi dojrzałych umy- 
słowo i żądają, abyśmy ich jako dojrzałych traktowali. 

Cóż na to powiedzą obrońcy systemu zbytniej 
łagodności względem kochanych dziatek naszych? 

102-letnia oblubienica stanęła w tych dniach przed 
ołtarzem w Galena, w stanie Kansas, Wdowa James Mor- 
gan z domu Marja Dawenport, po raz 5 już wstępowała w 
związki małżeńskie. Jak wszyscy ludzie szczęśliwi, i ona 
Wie ma historji, od urodzenia żyła w Kansas, gdzie każdy 
ż czterech nieboszczyków pozostawił jej bogatą spuściznę. 
Czująe się zupełnie rzeźka na umyśle i ciele, obrała piątego 
towarzysza życia, o lat 35 od siebie młodszego. Jeżeli pój- 
dzie dobrze, to może i jego przeżyje. 

Czyż nieprawda, że w starym piecu, z przepro- 
szeniem, nikt porządny nie pali? , : 

A jednak nasze panie jeszcze narzekają, że nie 
dość są chętni mężczyźni do zawierania związków 
małżeńskich. Wobec takiego faktu, chyba żale za- 
milkną...... LL 


Z pism i książek. 

Redakcja „Gazety Polskiej* ogłasza w M 159 z r. b. 
konkurs na Jeljeton humorystyczny. Treść dowolna, byle 
mogąca zająć szerszą publiczność. Warunek niezbędny — 
humor. Rozmiary od 200 do 400 (najwyżej) wierszy 
druku. Nagroda rubli 50. Feljeton nagrodzony będzie 
wydrukowany w „Gazecie Polskiej” i zapłacony po kop. | 
10 za wiersz druku. Feljetony odznaczone będą również 
wydrukowane w Gazecie po cenie kop. 6 za wiersz druku. 

"Termin ostatni do nadsyłania prae — 5 sierjmia r, b. 

Wyrok ogłoszony będzie najdalej w dziesięć dni po 
upływie terminu. 

W „Przeglądzie Tygodniowym* czytamy: 

„Pierwszorzędne kwestje leżą częstokroć przed nami, 
ale rzadko kiedy umiemy rozwiązać je w sposób dla siebie 


przez kompetentnych znaweów. W Sandomierzu np. wszczę- | 


to sprawę wyższych klas, uzupełniających gimnazjum kla- 
syczne, Pan kurator, któremu te kwestję przedstawiono, 
był zdania, iż szkołę przetworzyć należy w kierunku real- 
uym, petenci zaś ze względu na nizki stan przemysłowości 
w okolicy, prosili o uzupełnienie w kierunku klasycznym. 
Jest to istotnie dilemat nadzwyczaj ważny, wiąże się bo- 
wiem z lieznemi zagadnieniami specjaloemi. Ze stanowiska 
ogólnego, krajowi naszemu potrzebne jest przedewszystkiem 
wykształcenie młodzieży realne. Nizki stopień przemysłu 
w okołiey nie stoi tu w żadnym stosunku do kwestji, prze- 
ciwnie, jest on następstwem przewagi klasycznego wycho - 
wania nad realnem. Ale petentom idzie zapewne o dogod- 
ności dla rodzin zamożniejszych, kierujących synów do u- 
niwersytetu lub politechniki. Wzgląd taki byłby jednako- 
woż złudą, gdyż szkoła nie dla uprzywilejowanych, ale ogó- 
łowi służyć powinna. Byłoby wiec do życzeuła, aby pp. 
„etenci bliżej rozwinęli swe argumenta, do czego żadne 
pismo nie odmówiłoby im miejsca, Na dyskusji tej zy- 
skałby ogół cały, ujawnionoby bowiem istotne potrzeby 
kraju, którym wychowanie młodzieży zadość uczynić po- 
winno. * 


Telegramy. 


Petersburg, 20-go lipca. 

Ogłoszono następujący ukaz Najwyższy. 

„Najukochańszego Brata Naszego, Wielkiego 
Księcia Michała Aleksandrowieza, do którego, na mo- 
cy zasadniczych praw państwowych, należy, dopóki 
Pan Bóg nie pobłogosławi Nas narodzeniem się syna, 
najbliższe prawo do następstwa po Nas Tronu, Rozka- 
zujemy nazywać we wszystkich wypadkach Cesarze- 
wieżem Następcą "Tronu i Wielkim Księciem. 

MIKOŁAJ*. 

Noworosyjsk, 19 go b. m. Pociąg świty i po- 
ciąg żałobny, który przybył wczoraj, oczekuje przy- 
bycia zwłok Spoczywającego w Bogn Cesarzewicza 
Następcy "Tronu. 

Barchtesgaden, 20-g0 b. m. Bawiąca tutaj z 
synami cesarzowa niemiecka zwichnęła sobie nogę 
podczas wycieczki w góry, około St. Bartholomć nad 
jeziorem Kónigsee. 

Rzym, 20-go b. m Wezorajsze trzęsienie ziemi 
trwało dziesięć sekund. Po dwóch gwałtownych 
wstrząśnieniach nastąpiło kilka lżejszych. Wielu 
domom, zwłaszeza w górnej części miasta, grozi a- 
walenie. We Frascati i kilku innych pobliskich 
miejscowościach niema ani jednego domu nieuszko- 
dzonego. i 

Białogród, 20-go b. m. Urzędownie ogłoszono, 
co następuje: Wiadomość zamieszezona w dziennikach 
o aresztowaniu Bożo Petrowieza, a następnie o prze- 
prosinach ze strony serbskiej i wypuszczeniu go na 
wolność, jest zupełnie nieprawdziwą. 

Bożo Petrowicz nie był aresztowany, —mowy 
więc nie mogło być o żadnych przeprosinach. 

. Londyn, 21-go b. m. Dziennik „Times* donosi, 


korzystny. Nawet dyskusja nad temi kwestjami nigdy 
prawie nie bywa przeprowadzuną w sposób wyczerpujący, 


i4 w Auglji uważają zatarg 4% Transvaalem za ukoń- 
czony. 


OE. £ 
BROWARY PAROWE GC. STRITZ 


—. 


Odtąd zaś generalny l 
A. Domański, Warszawa Ś-to Jerska Nr. 16, p E 


Powołując się na powyższe zawiadomienie, mam 
nownych odbiorców i konsumentów. 
Kantor Ś-to Jerska Nr. 16, Telefonu 1525. 


Lodownie: Fabryczna Nr. 22, Telefonu 1595. 
Reprezentantem moim na Radom jest p. M. Grent 
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Radomiu jak i na prowincji. 
specjaluym napisem w języku 
własnym składzie w Warszawie*, 


rosgyjskim, czerwonemi 


« 


Niniejszym mam honor uprzejmie powiadomić Szanownych moich odbiorców, 
ż pp. Bracia Dyck Grzybowska Nr. 48 przestali być moimy reprezentantami. 
m moim reprezentantem na Królestwo Polskie jest p. 


wierzonego mi zadania będę się starał wywiązać z zupelnem zadowoleniem Sza- 


Z głębokiem poważaniem A. Domański. 
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Kaukazki naturalny "=" | 


Nagrodzony na wystawach najwyższemi nagrodami. 
Jest do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach i restauracjach w 
Uprasza się o łaskawe zwrócenie uwagi na etykiety ze 


na korkach wypalona firma i gatunek koniaku. 
Sklad hnrtowy w Warszawie Marszałkowska Nr. 
| PTT PTT 4 TY « 4 TAP «4 a > «2 02 * «% 
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Wiedeń, 21-go b. m. Jutro ogłoszoną będzie 
część ustawy ugodnej po zatwierdzeniu jej przez cesa- 
rza, podczas ostatniej bytności w Ischlu hr. Thuna. 


Maurycy Goldstein 


DENTYSTA 


238— 2 
wraca do Radomia dnia 6-go Sierpnia. 
Rozmaitości. 
Wesoły pogrzeb. W White-Oak (Indiana) zmarł 


niedawno bogacz, niejaki William Hayes, znany ze swych 
dziwactw. W testamencie dał również Mayes dowód swej 
ekseeutryczności, gdyż pod grożbą wydziedziczenia nakazał 
swemu synowi, aby obrzęd pogrzebowy jego zwłok odbył 
się z zachowaniem ceremonjału, szczegółowo w testamencie 
określonego. Hayes wyraził życzenie, aby pogrzeb, wbrew 
przyjętym zwyczajom, nosił wszystkie eochy wesołego 
obrzędu: kazał się pochować nie na cmentarzu, lecz w par- 
ku, gdzie wszystkie drzewa winny być udekorowane różno= 
kolorowemi wstogami i lampionami; zalecił, aby w parku 
przygry wała orkiestra i aby syn wydał wspaniałą ucztę dla 
osób przybyłych na pogrzeb, Testator ułożył nawet menu 
uczty i przeznaczył odpowiednią liczbę wołów, cieląt, 
prosiąt i kurcząt do zabicia na ucztę, prosząc zarazem usil 
nie, aby goście pogrzebowi tańczyli w parku do świtu. Syn 
uszanował ostatnią wolę ojea, a 2,000 osób wzięło udział w 
tym oryginalnym obrzędzie pogrzebowym, 


Ceny zboża. 

W RADOMIU na targu d. 20-go lipea 1899 r. płacono 
korzoc żyta rb. 0.00—4.00, pszeniea rb. 0.00—6.00, jęczmi. h 
zwyczajny 0.00—3.60, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—0.00 
owies rb. 0.00—2.70, tatarka rb. 0.00—4.00, groch polny 
rb. 0.00—5.00, groch piechotny rb, 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb, 0.00—0.00, rzepak łetni rb. 0.00—7.00, kartollu młode 
rb. 0.00—1.85, ameryk. rb. 0.00—0.00, koniczyna czerwona 
1b. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rh. 00,00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rb. 
300, łubin żółty rb. 0.00, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
Iniane rb. 0.0. siano e. rb, 1.00, słoma e. do 50 kop. 

W Sandomierzu. Pszenica eolna wagi f. 242 z wor. 5.00, żyto f. 


9382 z wor. rb, 3.30, groch celny wagi f. 252 z wor. rh. 
4.00, jęczmień celny do wagi 202 z wor. rb. 2.70, proso 


wagi f. 252 z wor. 0.00, owies do siewu wagi f. 262 z wor, rb. 
2.52, owies na ohrok wagi f£ 962 z wor. rb. 0.00, kartofle za ko- 


rzec płacono kop. 50. 


Odpowiedzi od redakcji. 

Szan. X. K. Targ w Sand. Najmocuiej przepraszamy 
szan. księdza dobr., ale korespondencji nadosłanej zamieścić nie 
możemy Pomyłka cy do roku istnienia kościołka zajść mogła, 
bo data nie była zaczerpnięta z dokumentów, lecz go do faktu 
rozrzuconych kości pomyłki być nie mogło, ponieważ wzmianka 
o tem napisana była przez naocznego świadka profanacji, a 
zasługującego w oczach naszych na bezwzględne zaufanie, 
czego dowodem jest właśnie zam'eszczenie wzmianki bez pod- 
pisu. Jeśli obeenie kości uprzątnięto — tem lepiej. O to tylka 
nam właśnie chodziło. 

P.E. K. w Ojcowie. Otrzymaną odpowiedź od hr. Z. PI. 
przosłaliśiny stosowuie do życzenia 82. pani—panu B. 


Odpowiedź Administracji. 
P. Stef. Przył. w Sandomierzu. Rb. 2 kop, 50 otrzyma- 


liśmy. Prenumerata do końca roku opłacona. 


1525. 
poważaniem C. Stritzky. 


honor zapewnić, iż z po- 
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BUDOWA DROG 


St. Petersburg, Newski pr. Nr. I. 
Filje: Moskwa, Warszawa, Odessa, Władywostok, Helsingfors. | 


TABORY RUCHOME. 


Towarzystwo Akcyjne 


((PFEL 


PRZYRZĄDY MECHANICZNE. 
URZĄDZENIE FABRYK. | 
URZĄDZENIE WARSTATÓW. 


19925—1 


ZELAZN. 


Z filozofji życia. ) 
O niowiasty, którym los nie odebrał jesz- 
cze ezarodziejskiego talizmanu, zwanego mło- 
dością, pamiętajcie, iż najwięcej widoków po- 


dobania się ma kobieta, 
Jeszcze nia podobała. 


7/ E W Ą już podobały zbyt często. 
|  Obludna moda. 

dz : 
eukierni: 


literami: „Butelkowane we 


kształty dzwonka... 


131, Telefonu Nr, 1360. 


nie serca... 


| BUDOWA FABRYK. 


która 


Wiedzą o tem najlepiej niewiasty, które Bię 


Pesymista, patrząc na niewiasty z wereudy $ 


— Dziwnie obłudną jest moda Ą 
) Każe kobietom nosić peleryny, która nadają im 


— A ma czemże tu polega obłuda? 
— Aby być dzwonkiem, trzeba mieć koniecz- 


| Pociągi dr. żel. [w.-Dąbr. 


Z Radomia do Warszawy odchodzą: 


godz. I m. 44 w nocy 
9 „42 ano 
4 ,, 32 po poł. 


nikomu się 


" 


Ł2) 


Z Radomia do Kielc odchodzą: 


godz. 5 m. 30 rano (R 
„ 22 po poł. (SICH 


m” A 
„ 55 wiecz, (* 


s to 


Pociągł oznaczone (* łączą się z odnogą wio- 
dącą do Koluszek. , 

Pociągi oznaczono 4** łączą się z olnogą wio 
dącą.do Ostrowca, 


dzisiejsza, 


Czas Petersburski. 
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GAZETA 


RADOMSKA. 


655 


kolei i wody. Oferty szczegółowe: War- 
szawa, Wspólna 42, m. 7, Schónfeld.* 
226—2 | 


„Ziemi 5—10 morgów z kawałkiem 
lasu poszukuję w okolicy suchej, blizko 


pół - 
v/ n 
!/s ż) 
Adres 


GABINET 
leczniczo-dentystyczny 


Kazimierza Libery 


z dniem 1-go lipca r. b. przeniesiony 
został z domu p. Prusaka vis-a-vis do 
domu W-go Karscha (po nad apteką 
W-go Łagodzińskiego). 

Godziny przyjęcia rano od 9 do li 
od 4 do 6 po poł: 215—3 


agzzn Uów Hg 
L. GELEWICZ 


w Radomiu ul. Lubelska 38 148 
w Kielcach, róg Dużej i Pocztowej 


Poleca ubrania gotowe po ceuach 
przystępnych, oraz wykończa robotę z 
powierzonych i własnych materjałów w 
ściśle pznaczonyni terminie 236—11 


SENENENESNENA | FIZYSZEZEKCCER KRET 
Magle do sprzedania 


mogą pozostać w miejscu lub do zabrania 
na inne miasto, ul. Warszawska w domu 


Pohła. 237—1 
ióro nauczycielskie rekomendacji pracy 
przeniesione na ulicę [Lubelską dom 


W-ge Karacha. Bony niemki do umiesz- 
czenia zaraz, jedna z krawieczyzną 

233—2 

= 1 


MII 


LJ 


n 


rzeprowadziłam się do domu W-go Na- 
piórkowskiego ul. Lubelska Ne 141; na 


wakacje nie wyjeżdżam, udzielam 
lekeji muzyki. | 
232—2 ALINA SZENK-PRZYŁUSKA. 


WA AATZAIAIAINA 
KOMITET 
WYSTAWY RADOMSKIEJ 


przyjmuje ogłoszenia do katalogu wystawowego 
po cenach następujących: 
cała stronica rb. 20 
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Katalogu format wielkiej ósemki. 
ADRESOWAĆ: Komitet Wystawy, ul. Lubelska, 
dom $-ów Chodnikiewicz, w Radomiu. 
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FABRYCZNY SKŁAD 
VILLEROY 6 BOCH 


w WARSZAWIE 
30 Grzybowska 30 
Wielki skład wyrobów fajan- 
sowych i kryształowych. 'Hurto-. 
wo i detalicznie. 


SPECJALNOŚĆ: 
Serwisy stołowe i do kawy, 


z deseniami zwiebelmuster 
i sachsmuster, 

Majolika ze Schwarzwaldu, 

Majolika z Drezna, 

Kamienne wyroby z Mettlach, 

Kuchenne naczynia z Luksem« 
burga, 

Kryształowe wyroby z Wadgassen, 

Artykuły wodociągowe, 

Podwójnie mocne naczynia dłą 
pp. restauratorów, 

Zwierzęta legendowe z majoliki, 


AUNIPELNI 


Warszawa, Miodowa 4, 


jako WYŁĄCZNI REPREZENTANĆJ polecają 


. z FABRYKI 


RUD, SACKA 


w PLAGWITZ - LIPSKU 


Eezystujące cd rozu 1818 


ZAKLADY DRUKARSKO-LITOGRAFICZNK 


pod firmą: 


„JAN KANTY. TRZEBIŃSKI* 


na mocy pozwolenia wydanego przez Rząd Gubernjalny Radomski dnia 5 
29 maja (10 czerwca) 1899 roku za M 4292 prowadzić będziemy nadal 


4 
4 


GN 


i 


pod niezmienioną firmą: 


„Jan Kanty Jrzebiński  * 


praela Juljan I an Trzedgcj. 
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PŁ: U G- [IL »ietrowe oraz plugi dwu i trzyskibowe 


samochody 


z prostej i trwałej budowy; 


Siewniki rzędowe klasy 4-ej 
najnowszej konstrukcji z trybikami siewnemi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstości siewu, wysie- 
wające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych. 


| || Na żądanie podajemy adresy odbiorców, cenniki i szczegółowe opisy przesyłamy. "Z 
(EWENENIE EYES "1 1. ÓOO an A | 


- Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 


Jo8Boneno Ilenaypow, r. Paqoxn 10 [ioxa 1899 r. 
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ABAP: 0 AB NP RP NP APT NO RP RP RPP Ni 
otrzebny uczeń do 
cukierni B. Woźnic- 
kiego w Radomiu. 

Pierwszeństwo z prowincji 

228— 


Z powodu wyjazdu do Cesarstwa 
sprzedam plae pod budowę domn fron- 
towego, % wybudowaną juz oficyną dwu 

| piętrową, w zupelny m porządku, z wys 
robion'm Towarzystwem kredytowem 
miasta Radomia, cena bardzo przystęp: 
na, do kupna potrzeba około 5,000 rb., 
, uł. Wysoka Nr. 584 tuż przy Lubelskiej. 
Uprasza się osoby intercsowne uda- 
wać się wprost do Właścicielki tegoż 
domu na 2 gim piętrze, 2390—2 
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Są do sprzedania kredensa dębowe, 
such, wykonane sunicnnie, Zi przystępna 
ernę. Wiadomość; ulica Winoyrodzka, dom 
Goldstejna, u stolarza. 


sz 


H 1 . »ł 
Vin de Saint-Raphacl 
przepyszne w smaku. 
Uprasza się o zwrócenie nwagi na 
markę fabryczną i na markę sto* 
warzyszenia fabrykantów dla ści- 

gania fałszu. 145—t 
Konserwuje się wedle netody Pa* 
steura. Każda butelka zaopatrzo: 
na jest w broszurę d-ra de Barre, 

o WINIE KURÓW BE FASMięWE DE opśćE 


Saint- Rapha] O 
jako o wana 
cniającym 
i pusiluym , 
Środku. 


Q:trzega sią przeciw podrabianiom 
Compagnie duVin de Saint-Raphael 
Valence, Drome, France. 


Potrzebny Korepelf0r 


na wieś, od l-go Września, do przygo” 
towania chłopca do wstępnej klasy. 
Wiadomość: uliea Lubelska, dom W-nej 
Mulerowej. Rolbieeka. 
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Druk J. Grodzickiego w Radomiu. 


